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€© d z ień  n ie s ie ?
W czoraj w  redakcyjnym  poko ju  s łu ­

żący zaw cześn ie  zam knął k lapę  od  pieca  
p o w s ta ł  czad. Mimo strasznej zaw ieruchy  

snieżnej o tw orzyłem  okno, aby  przewietrzyć 
Pokój. S to jąc w  oknie sp o g ląd am  w  ulicę 

Z bro jow nią .  P rzed  najbliższym dom em  
dozorca zmiata śn ieg  z chodnika .  Z d ru ­
giej kamienicy w ychodzi jego kolega, także 
dozorca, i śmieje się szyderczo.

— T a  co wy, Walenty, już drugi raz 
dzisiaj śn ieg  om ia tac ie?  W ściekliście się, 
sbo j a k ?

— Juści, b ed e  czekał, aż mi chodnik  
Ppd okna  zaw ali!  — krzyknął tam ten  r o ­
biąc energicznie miotłą.

— Ja  ta wolim poczkać  aż ustanie. 
Wtedy o dgarnę  w szystko  od razu  i tyło!

Zam ykam  okno, siadam  do  pracy, 
1 zapom inam  o tej scenie. 
j  W ieczorem  w ychodzę z redakcyi. — 
c  p rzed  p ie rw szego  domu śn ieg  aż do ka­
mieni odm ieciony, przed drugim  pracuje 
“a chodniku  stróż, jego żona i syn. Rąbią 
^deptany śn ieg  siekierą, zdrapują z cho­
dnika go  g racą  — a stróż klnie przytem  
w żywe kamienie.

— Bestye jedne~. udeptali śn ig  na 
P nę, a ty si tera morduj aby porządek  
zrobić. A mi naco taki ham arni? N apluć 
na w szystko  i j u ż !

Rzeczywiście ch łop isko  miało ro b o tę  
ntelada. U dep tany  tw ardy  śn ieg  trzym ał się 
yodnika jak kleszcze, a że kam ienica miała 

‘‘••kadziesiąt m e tró w  frontu, w ięc  m ógł się 
Pjttę godz in  męczyć nad  oczyszczeniem  
Ptyt chodn ikow ych .

*
Jakim jest  ten stróż, takiem też jest  

yhększość sp o łeczeń stw a  naszego . Przy­
wykliśmy m ałe  n iebezp ieczeństw a  baga te -  
>zować, sp o g ląd ać  na nie ze sz lachecką  

P°gardą, i nigdy n iezastanawiam y- się nad 
fh. że o ne  m ogą  czasem  przybrać  oibrzy- 

V1.2 rozmiary, s tać  się naszem  nieszczę- 
Clem, klęską, zgubą.

T ak  jest  ciągle. Ciągle trapi nas  m n ó -  
' Wo d robnych  b ó ló w  i doleg liw ości sp o -  

cznych, a my przechodzim y n ad  niemi do 
r ? rządku dziennego, niewierzymy, aby  za- 
v,U.c' e szpilką m og ło  się k iedyś przemienić 

jątrzącą ranę. I dop ie ro  gdy  niebezpie-  
enstwo staje się  wielkiem, gdy  d robna  

p czątkow o rzecz przybiera  rozm iary  klęski, 
Sj / vvamy się do  walki, w ytężam y najlepsze

na zwalczanie  zła, k tóre  m ożna  by ło

. Krótkow/tdzami jesteśm y, a lenistw o 
ł-^ąJrojńaijjiałość s ą  g łów nym i cecham i na­
szej s law iańskie j natury.

U n a s  i na  ś w is o ie .
R ada m inisteryalna zakończy ła  o b rady  

nad  u tw orzeniem  nieistn iejącego do tych ­
czas

ministerstwa pracy.

zarodku bez tru d u  usunąć .

Będzie ono  m iało trzy sekcyc :
Jed n a  sekcya  będzie  o b e jm o w a ła  s p ra ­

w y  p op ie ran ia  d ro b n eg o  przem ysłu . Dzi­
siaj te sp raw y  są  podzie lone  między mi­
n is te rs tw o  hand lu  i m inisterstw o oświaty. 
Z m in is te rs tw a  handlu  będzie  p rzeniesio­
na  do n o w e g o  m in is ters tw a s łużba  p o ­
pieran ia  rękodzieł.  D o owej służby  p o p ie ­
ran ia  rękodz ie ł  na leżą :  rad a  p rzyboczna
p o p ie ran ia  rękodzie ł,  s łu żb a  w y k o n aw cza  
p o p ie ran ia  rękodzie ł,  w spieran ie  z a p o m o ­
gami w y s ta w  ro b ó t  term inatorskieb , w sp ie -

Ś m i a f y  r a t u n e k .
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ranie zapomogami instytucyj, popierają­
cych rękodzieła, kupowanie narzędzi pra­
cy dla stowarzyszeń rękodzielniczych, za­
robkowych i gospodarczych, popieranie 
bazarów sprzedających wyroby rękodziel­
nicze, popieranie poszczególnych gałęzi 
rękodzieł. Do sekcyi tej przejdzie z mini­
sterstwa oświaty szkolnictwo rękodzielni­
cze. Druga sekcya obejmie budowle i ro­
boty wodne, a trzecia sprawy górnicze.

Ministerstwo to będzie mogło przepro­
wadzić bardzo wiele pożądanych reform, 
między innemi załatwi kwestyę mieszka­
niową i węglową. Istnieje tylko obawa, aby 
ciało prawodawcze nie zmodyfikowało 
projektu, oraz czy starczy mu na załatwie­
nie wszystkich spraw funduszów.

Wiadomości z Prus odnośnie do
ustaw antypolskich

są bardzo bałamutne. Raz twierdzą, że 
ustawy pójdą do kosza, drugi raz, że uchwa­
lone będą i sankcyonowane w całej osno­
wie. I istotnie trudno wywnioskować, co 
będzie. Ogromnie na szali zaważył głos 
ks. biskupa Koppa, który na dworze ber­
lińskim cieszy się ogromną powagą i wpły­
wami. Ks. Kopp nie tyle z miłości do Po­
laków, ile z obawy o dobra kościelne za­
protestował przeciw ustawie i z protestem 
tym koła miarodajne liczyć się muszą.

Rząd pruski wie dobrze, że przez 
swoją antypolską politykę wkracza 

na drogę bardzo ryzykownę, 
ale wobec postawionej zasady:

zgnieść żywioł polski do cr.a,
musiał się odważyć na to ryzyko, cho­
ciażby z olbrzymią materyalną szkodą dla 
państwa i jego najżywotniejszych intere­
sów. Wszystko na jedną kartę ! Uczciwość, 
cześć, dobre imię, (jeśli je kiedy mieli Pru­
sacy) dobro narodu, wszystko fraszka, 
byle zaspokoić wilczy apetyt i pożreć 
z kośćmi. W tej myśli komisya parlamen­
tarna obradująca nad

ustawę o stowarzyszeniach

Kronika tygodniowa.
(Towarzysz Liebermann. — Jedyny socyali- 
sła, który mi imponuje. — Zalecam go 
przeto na kandydata do Sejmu. — O kan­
dydatach dó Sejmu i do Rady miejskiej 
w ogólności. — Apel do czytelników „Goń­
ca". — Mój nowy przyjaciel, towarzysz dr.

Leser.)

Mam respekt dla różnych ludzi, ale 
największy dla towarzysza dra Liebermanna. 
Ten udowodnił dopiero, że w rozwoju 
teoryi Darwina sekcya III. sądu powiato­
wego jest milowym kamieniem, jest tem 
punctum saliens, gdzie kończy się małpa 
a zaczyna człowiek. Aby zaś nikt nie- 
wątpił w to odkrycie, zademonstrował je 
na własnej osobie, a eksperyment ten udał 
mu się tak dokładnie, że nawet Goniec 
przyznać musiał, jako w tem miejscu małpa 
przeobleka się w ludzką istotę.

Więc niech się nikt nie dziwi, że mi­
mo abominacyi d o . socyalistów adoruję 
tow. Liebermanna i uważam go za potom­
ka Darwina od kopyt aż do grzywy. Gród 
przemyski powinien być dumny na takie­
go  syna, a ojcowie tego miasta, jeźli
się niechcą pohańbić, powinni mu już pom­
nik wystawić, na którym tow. Liebermann 
mógłby być odlany w postaci fauna t. j. 
z ludzką głową u góry a z racicami u do­
łu. Albo też jako postać Bbcklinowska — 
na czterech nogach i z kiściastym ogonem. 
Posąg taki mówiłby wszystko, i nikt nie- 
potrzebowałby czytać Gońca dopiero, aby 
się co do osoby tow. Liebermanna poin­
formować.

Wyposażony w takie kwalifikacye 
mógłby teraz kandydować do Sejmu. Wy-

zaostrzyła ją znacznie i w takim stop­
niu, że rząd pruski będzie mógł bardzo 
łatwo rozwiązywać jakiekolwiekbądź sto­
warzyszenia polskie, jeśli tylko tego za­
pragnie.

A równocześnie hakatyści usilnie pra­
cują i poza granicami Prus a szczególnie

w Galicy! i na Bukowinie.
We W rocławiu odbyło się zgromadze­

nie „Związku niemieckiego dla szerzenia 
niemczyzny za granicą". Z obrad dowia­
dujemy się, że istnieje osobny komitet, 
który ma na celu wspieranie pieniądzmi 
nauczycieli w Galicyi. Apelowano bardzo 
gorąco do Prusaków w imię obowiązków 
obywatelskich
0 wydatne fundusze na szerzenie niemczyzny

w Gaiicyi
1 na Bukowinie. Motywują oni, że nauczy­
cielstwo ludowe, sytuowane bardzo licho 
z wdzięcznością przyjmie zapomogę i bę­
dzie niemczyznę szerzyć. My jednak nie 
chcemy w to wierzyć. Jeźliby w szeregach 
nauczycielskich znalazł się odstępca i ła ­
pówki od Prusaków pobierał, to społe­
czeństwo samo go wyrzuci ze swego gro­
na jako zarazę.

A jednak. Prezes hakatystycznego sto­
warzyszenia stwierdza z chlubą, że 
szkoła pruska w Stanisławowie prosperuje 

znakomicie,
i liczy 6 klas z 330 uczniami, a ludność 
niemiecka w tem miejście, dzięki tej szkole 
wzrosła wkrótce z 276 na 1060!

Ojciec św. Pius X. wystosował do 
W ęgrów pismo, w którem wyraża radość, 
iż katolicy węgierscy uznali złą prasę jako 
wielkie niebezpieczeństwo dla Kościoła 
i narodu. Cieszy Ojca św. fakt, że tow a­
rzystwo prasowe postanowiło walczyć ze 
złą prasą tą samą bronią t. j. odpowiadać 
na druki drukami, na gazety gazetami, na 
książki książkami.

„Wiek nasz — pisze Ojciec św. — 
zasługuje na nazwę wieku prasy. Ubole-

branym nie będzie, ale wskutek swego 
upadku miałby znów sposobność do wy­
cia (pardon, tylko bydło wyje), miałby 
znów sposobność do piorunowania na 
„wysoko postawionych zbrodniarzy, którzy 
stwarzają prawo buntu itd“.

Ale wybory do Sejmu i bez kandyda­
tury tow. Liebermanna będą bardzo intere­
sujące, bo ilość mandatów pozostaje wciąż 
ta sama, a kandydatów codzień przybywa. 
Jakiś statystyk, zapewne dr. Buzek, obli­
czył, że na każdy mandat już dziś przy­
pada po 17 i pół kandydata, a ponieważ 
w miarę zbliżania się wyborów ilość kan­
dydatów rośnie w stosunku galopującym, 
więc do końca miesiąca na jeden mandat 
może przypaść po stu mężów chcących 
bezinteresownie i z całem zaparciem się 
służyć krajowi, społeczeństwu, ojczyźnie, 
postępowi, ludzkości i dobrej sprawie.

Wierzyć się niechce, ilu my mamy 
ofiarnych, chętnych do poświęcenia się 
ludzi, tylko to przeklęte społeczeństwo nasze 
uznać tego nie umie i onytn ofiarnikom 
sposobności (mandatowej) do poświęcenia 
się dać niechce. Czyż dziwić się potem 
można, że taki obrażony w swych naj­
świętszych uczuciach kandydat psy wiesza 
na kraju całym, a głównie na wyborcach, 
którzy go do ołtarza ofiarnego zaprowa­
dzić mieli, a nieuczynili tego, bo intryga 
i korrupcya współzawodników podstawiły 
im nogę i ubiegły w dojściu do celu.

Mniejszego zakresu ofiarności będzie 
się domagać plebs od kandydatów do 
Rady miejskiej, bo tam już nie o Europę, 
nie o kraj, a tylko o miasto nasze chodzi, 
o przestrzeń od rogatki do rogatki. I kto 
taki szmat ziemi w sercu swoim zamknąć 
potrafi, ten już śmiało o ojcostwo miasta 
ubiegać się może.

W rzędzie tych ostatnich staje podo­
bno i Hudec, uzbrojony w pałkę oszczerstw

wać należy, że prasa nie postępuje tylko 
drogą prawdy i cnoty, ale ufa w ustawo­
wą obronę, podkopuje szacunek należny 
religii, stwarza potępienia godne obyczaje, 
szerzy wśród obywateli zepsucie, psuje 
rozum i ducha ludności. Znając niebezpie­
czeństwa i charakter wroga, staramy się 
od początku spełnić swój obowiązek przez 
zwracanie się do krajów, ludów stow a­
rzyszeń i poszczególnych osób, aby na­
tychmiast wzięły się do pracy w obronie 
wiary Chrystusowej."

Pismo dalej wyraża radość i uznanie, 
że w Austryi ta akcya doznaje dość silne­
go poparcia i daje wyraz nadziei, że tak 
samo będzie na Węgrzech, apeluje więc 
do wszystkich, ażeby w miarę możności 
i środków dopomagali do uskutecznienia 
dzieła, a wszystkim, biorącym udział w tej 
akcyi, udziela błogosławieństwa apostol­
skiego.

Z głębokiej Rosyi dochodzą wieści 

o strasznym głodzie.
W niektórych guberniach jak kazańska, 

samarska, ufańska, wiacka, połowa ludno­
ści nie je wcale chleba ani wogóle mą- 
cznej strawy, a żywi się łobodą, korzon­
kami, młodą korą brzozy itp. Na dobitek 
sroży się epidemia tyfusu i innych chorób. 
Mimo to posiepacze carscy zdzierają w stra­
szny sposób podatki z nędzarzy i dopro­
wadzają ich do ostateczności. Obawiają się 
lada dzień bardzo niepokojących rozru­
chów.

Z ’Wiedjn.ia..
Z komisyi budżetowej.

W dalszym ciągu dyskutowała komisya 
budżetowa nad rozdziałem: „Zarząd cen­
tralny ministerstwa handlu". P. Kozłowski 
omawiając sprawę przemysłu krajowego 
atakował ostro ministra handlu, dlaczego

i pieniądze z Kasy chorych. Stara to broń, 
ale dobra. Zresztą i w lesie z za krzaka 
nigdy repetier nie wygląda, tylko odtyl- 
cówka albo jeszcze gorsza pukawka. 
A efekt ten sam. Jakiś okup — jakieś od- 
czepne — a podróżni i włóczęga leśny 
rozchodzą się w świętej zgodzie.

Przyrzeczenia kandydackie na temat 
wyborów do Rady miejskiej już się rozpo­
częły. Gdyby się sprawdzić miały, te  Lwów 
staje się centrem ruchu handlowego, tu­
rystyki, cnoty, estetyki, postępu, oświaty, 
zbożności, hygieny, taniości, itd. Chodzi 
o to tylko, aby wybrać tych, którzy to 
przyrzekają i dotrzymać będą umieli. A to 
trochę ostrowidztwa P. T. wyborcy nawet 
w nocy posiadać powinni.

Jeżeliby ktoś wiedział o mieszkaniu 
do wynajęcia w pobliżu sądu, to raczy mi 
donieść o tem. Przeniosę się tam i będę 
miał wielką wygodę. Teraz znów dr. Le­
ser, rzecznik i mecenas partyi socyalisfy- 
cznej, pozwał mnie do sądu i będzie mścił 
swój honor. A tutejsza szmatka socyalisty- 
czna drukuje akurat powieść „Zemsta sza­
leńca". I o co panu Leserowi poszło ? Żem 
go nazwał adwokatem od siedmiu boleści 
a ósmego szwindlu.

Czyż miałem powiedzieć odw rotnie: 
od siedmiu szwindli a ósmej boleści? 
Niemogłem, bo według mojej rachuby tak 
właśnie wypadało, że po siedmiu boleściach 
następuje jeden szwindel dopiero. A teraz 
za moją sumienność i prawdomówność 
stawaj przed sądem i prawuj się z takim 
panem. Prawdziwie adwokacka wdzię­
czność. Ale niech dr. Leser nie sądzi, że 
z tego procesu i on tę samą korzyść od­
niesie, jaką odniósł tow. Liebermann. Lu­
dzie tak znowu w sądzie i na kamieniu się 
nie rodzą. Towarzysz Leser był i będzie — 
towarzyszem Leserem. SL B.
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przemysł krajowy galicyjski stale doznaje 
upośledzenia a zwłaszcza dlaczego rze­
mieślnicy krajowi wykluczeni, bądź bardzo 
uszczupleni są w dostawach wojskowych. 
Następnie domagał się wydania ustaw
0 wychodźtwie, któreby chroniły emigran­
tów, oraz przypomniał sprawę budowy 
kanałów. P . Adler omawiając sprawę insty- 
tucyi Rady przemysłowej wyraził życzenie, 
by ten urząd pracy był niezawisłym, sa­
modzielnym, pod doświadczonym kierun­
kiem ministra handlu. P. Weilenhof inter­
pelował kwestyę utworzenia Rady rękodziel­
niczej — p. Szmid zaś żądał, by natych­
miast rząd przystąpił do budowy kanału 
Dunaj-Odra, oraz Dunaj-Odra-W isła. W tym 
samym duchu przemawiał p. Kolischer.

Zabrał głos minister handlu Fiedler, 
który zwrócił uwagę na zwiększone ofiary 
finansowe we względzie polityki kolejowej
1 morskiej, w czem widzi minister przyczynę 
różnych niedomagam Budowle wodne rozpo­
częte będą wówczas, gdy parlament uchwali 
znaczniejsze na ten cel kredyty. Po krót­
kiej następnie dyskusyi, pozycyę „Centralny 
zarząd ministerstwa handlu" przyjęto bez 
zmiany. Następne posiedzenie we wtorek.

F afaisia  p o m y łk a .
(Autentyczne, trochę tylko zmienione).

Moja gospodyni ma dwa podlotki i 
wstydzi się jeszcze prowadzić je na bal. 
Żeby jednak anemiczne biedactwa mogły 
bodaj trochę poskakać, zamierza troskliwa 
mamusia urządzić w sobotę tańcującą her­
batkę. Dziś jeszcze o 7 rano wpada do 
mego pokoju w stroju pani Dulskiej i, 
przepraszając mnie mocno — p ro si:

— Mój panie W ładysławie, zrób mi 
pan grzeczność i wstąp do tego pana, co 
się na fortepianach zna, żeby przyszedł do 
mnie naprawić jeden klawisz. Nie zapomi­
naj pan. Dam panu na tańcującej herbatce 
podwójną porcyę pączków i chrustu.

Rozumie się, przyrzekłem, i około 
11-tej zjawiłem się u tego pana, co forte­
piany stroi i udziela leKcyi muzyki. Zasta­
łem tylko jego żonę. Bardzo miła kobie­
cina. Potraktowała mnie papierosem,  ̂po­
prosiła usiąść i poczęła się skarżyć na 
ciężkie czasy.

Naraz wchodzi do pokoju jakaś ko­
bieta w latach około 40-tu. Z ubrania są­
dzić można, że to żona jakiegoś rzemieśl­
nika, albo woźnego. Przydźwigała olbrzy­
mi kosz, wypełniony rozmaitemi rozmaito­
ściami i po paru słowach poczęła je wy­
kładać na stół.

— Właśnie, proszę pani dobrodziejki — 
opowiada przy tern — widziałam się z pa­
nem profesorem i pan profesor był łaskaw 
pozwolić mi, abym te drobnostki zaniosła 
pani dobrodziejce. Niewiele tego, bo ja 
biedna, ale zawsze się przyda. Buteleczka 
koniaku, 3 buteleczki „Wermuthu", flasze- 
czka rumu, kilo suchych winogron, funcik 
kawioru, pięc setek papierosów... to dro­
bnostka, pan profesor taki dobry...

— Ależ pani, mój mąż... Ja nic nie 
przyjmuję. Mążby się gniewał...

— Ó, wiem, mąż pani dobrodziejki 
bardzo służbowy. Dlatego ja się do pani 
dobrodziejki udaję. Pani dobrodziejka ła­
skawa... tu bilecik od kogo to jest. Ja bo 
strasznie swego Maryancia kocham, a pan 
profesor łaskaw na niego...

— Ależ proszę pani. O ile sobie przy­
pominam, mój mąż nie daje lekcyi żadnemu 
Maryanciowi.

— Co ? Pani dobrodziejka żartuje. 
Właśnie dał mu dwójkę na półrocze...

— Mój mąż żadnych dwójek nie daje. 
On uczy na to, by nauczyć grać, a nie 
dawać dwójki.

— Co też pani m ówi? Mąż uczy grać? 
Mój Maryanek nie uczy się grać wcale. 
Pewnie źle trafiłam.

— Możliwe. Na pierwszem piętrze 
mieszka jakiś pan profesor.

— Oj, to ze mnie tuman. Teraz do­
piero przypominam sobie, że profesor mego 
Maryanka mieszka na pierwszem piętrze. 
Bardzo panią przepraszam.

I poczęła pakować napow róD do ko­
szyka wiktuały. Zebrawszy je, podążyła na 
pierwszo piętro — żona nauczyciela muzyki 
westchnęła:

— Oj ciężkie czasy, panie, ciężkie, 
szczególnie dla tych, co żyją z pracy pry­
watnej. Nieprawdaż panie? Przyznałem jej 
słuszność. s.

I blizka i z daleka.
(Dywany i ręczniki z  papieru. — 150 ludzi 

uratowanych przez psa. — Ząb za ząb).
Niebawem powstać ma w Czechach 

pierwsza w Austryi i wogóle pierwsza na 
kuli ziemskiej fabryka dywanów i ręczni­
ków z papieru. Udało się bowiem saskie­
mu fabrykantowi E. Claviez wynaleźć spo­
sób robienia tkanin z ubitej masy papiero­
wej. Nazwał tę tkaninę „Xyolin" i używa 
jej na razie do wyrabiania dywanów, rę­
czników, chodników, mat i t. d. Wyroby 
te są o wiele tańsze od tkanin z wełny, 
bawełny lub sierści, a mają tę zaletę, że 
robactwo się ich nie czepia. Dalej, kurz 
lekko się ich trzyma, więc można je łatwo 
odczyścić. Silne trzepanie i zmywanie nic 
im nie szkodzi. Dywany xyolinu wygląda­
ją zawsze świeżo i czysto, nadają się też 
wybornie do zaścielania pedłóg. Ręczniki 
z niego tak się przyjęły w Niemczech, że 
zużyto ich w kilku miesiącach ponad 7 
milionów sztuk. Tuzin ich kosztuje 60 ct. 
Obecnie używają xyolinu do_ fabrykacyi 
także kapeluszy dla obu płci, bucików 
sportowych, dekoracyj ścian w zastępstwie 
linoleum. Ostatnio zaś użyto xyolinu, jako 
dodatku do bawełny przy wyrobie tkanin 
na ubrania, a kto wie, czy nie dożyjemy 
tych czasów, że chodzić będziemy w gar­
niturach papierowych.

*

„Czarna ręka", o której eksproprya- 
cyach pisaliśmy niedawno, uplanowała 
świeżo nowy napad, którego ofiarą miał 
paść jeden z najbardziej uczęszczanych ho­
teli w Pittsburgu, położony jednak w dość 
zacisznej części miasta. Środkiem pomo­
cniczym miała być niezwykle potężna ma­
china piekielna, która podstawiona w ho­
telu miała go w oznaczonym czasie wysa­
dzić w powietrze, a wówczas bandyci, 
znajdujący się w pobliżu, mieli skorzystać 
z katastrofy, rzucić się i rozpocząć rabu­
nek. Wszystko się dotąd powiodło. Wylo­
sowany przez towarzyszy baadyta zręcznie, 
w czasie nieobecności hotelowych, w foyer 
umieścił maszynę w klatce scuodowej 
i przechadzał się przed hotelem, czekając 
odpowiedniej chwili. Nagle znajdujący się 
niedaleko buldog, jakby przeczwweł nie­
szczęście, rzucił się na bandytę i począł 
gwałtownie szczekać. Nadbiegła policya. 
Przy poszukiwaniach natrafiono na ową 
machinę. Przyciśnięty do muru członek 
„Czarnej ręki* wyznał wszystko. Nieseczę- 
ście, któremuby było uległo -190 osób,

gdyż tyle gości znajdowało się w hotelu 
przeminęło pomyślnie.

*

Pewnego razu, na jednem z licznych 
zebrań towarzyskich u księcia Talleyranda 
margrabina de Bervillers, kobieta już nie­
młoda i nieładna, lecz odznaczająca się 
wielkim rozumem i dowcipem, zgubiła 
wprawiony z ą b .  Ponieważ nie robiła z te­
go żadnej tajemnicy, przeszukano troskli­
wie wszystkie pokoje, lecz bez skutku. 
Nazajutrz jednak margrabina otrzymała 
pakuneczek i list, w którym złośliwy Tal­
leyrand donosił, że odnalazł wczorajszą 
zgubę i załącza ją obecnie. W paczce zaś 
znajdował się ząb ale... ś w i ń s k i .  Lecz 
cięta margrabina nie tracąc rezonu odpi­
sała: „Wierzyłam zawsze w pańską ży­
czliwość dla mnie, lecz nie sądziłam, abyś 
ją pan posunął do tego stopnia, iżbyś się 
pan dla mnie własnego pozbawiał zęba!"

Tpagicsna fas*sa.
(Trzy królobójstwa. — Monarcha w kłopo­
tach. — Schuldemacher w gronostajach. — 
Jak się bawił Don Carlos ? — Niepobożna 

Pia. — Straszny popieleć).

Powiadają, że wiek bieżący źle się 
rozpoczął dla panujących. W lipcu 1900 
roku król włoski Humbert zabity w Mon- 
zy, w czerwcu 1903 r. rozgrywa się krwa­
wy dramat w Belgradzie, a wreszcie w so­
botę pada w Lizbonie pod kulami spi­
skowców król portugalski, Karol I. z sy­
nem swoim, następcą tronu. Trzy wy­
padki królobójstwa, budzące niejednako­
we uczucia nawet u ludzi, najbardziej mo- 
narchicznie usposobionych. Humbert, Ale­
ksander ze swoją Dragą, Karol I., oto 
trzej królowie, których spotkał taki sam
los. , .

Grupy trzech królów, do której mo- 
żnaby zaliczyć Karola I., niepodobna dzi­
siaj złożyć, nawet uciekając się do egzo­
tycznych monarchów. Marny drugiego,^ a 
jest nim król belgijski Leopold, ale trzeci ? 
Niema go, co może wypada na pochwałę 
głów ukoronowanych.

Karol 1. podobny jest do Leopolda 
tylko jako „bonvivant". Obcym był dla 
kraju, a kraj dla niego. Nudziła go Portu­
galia, nudziła Lizbona, nudził nawet prze- 
cudowny zamek Cintra, opiewany przez 
Byrona. Uważał swój „kraj" za folwark, 
nie bardzo niestety intratny i jak tylko 
mógł, uciekał za granicę, najchętniej oczy­
wiście do Paryża. Zdawało mu się, że 
istnieją jeszcze dawne, dobre czasy, patryar- 
chalne, czy pasterskie, w których królo­
wie posiadali same przywileje, a me mieli 
żadnych obowiązków. Z całą naiwną 
otwartością człowieka, lubiącego życie 
i użycie, powiedział, że bardzo jest dobrą 
rzeczą być królem portugalskim, ale... 
w Paryżu. Naturalnie byłby wolał być 
królem Golkondy, albo jakiegokolwiek 
zresztą kraju, byle bogatego, albowiem 
lista cywilna, wyznaczona mu przez rząd 
portugalski, była bardzo skromna.

Nie było rady, brał zaliczki, jak 
pierwszy lepszy urzędnik prywatny. Brał 
zaliczki z kasy państwowej, co już jest 
wyłącznie jego wynalazkiem. Pod tym 
wzgledem był bardzo patryarchalnie uspo­
sobiony. Z ministrem skarbu rozmawiał 
wtedy tak, jak szlachcic polski z pachcia- 
rzem. Targował się o wysokość pożyczki, 
przyrzekał zwrot w oznaczonym terminie, 
i naturalnie słowa nie dotrzymywał. Za-

__ Chce Pani być praw dziw ie piękną? =
je t j , , , ,  sk ład dla Galicji u SUDHQFFA i GRABOWSKIEGO, Magazyn Farb we Lwowie, ulica Akademicka 1 .8.
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ciągał także długi u prywatnych wierzy­
cieli. I nic dziwnego. Co więcej, winę po­
nosił nie on, ale kraj. Portugalia nie 
chciała, czy nie umiała pojąć tej prostej 
prawdy, że król „źle płatny" musi zacią­
gać długi, zwłaszcza, gdy ma przeróżne, 
drogie nawyczki.

A miał je Karol I. Znano go w pary­
skich buduarach i teatrach bulwarowych, 
widziano w  rozmaitych miejscach rozryw­
kowych, a to pochłania sumy, wobec k tó­
rych jego lista cywilna była okruszyną. To 
też krói, który polityką najzupełniej się nie 
zajmował, który krył się przed ministrami, 
zawsze poświęcał baczną uwagę budżeto­
wi i bolał srodze nad deficytem. — Jeden 
tylko minister skarbu miał zawsze wstęp 
do pokojów  królewskich, o ile mimo de­
ficytu mógł dawać zaliczki na iistę cywil­
ną. Zresztą, jak wspomnieliśmy, król wcale 
się nie wtrącał do rządów. Polował, o d ­
daw ał się sportom rozmaitego rodzaju, p o ­
dróżował jachtem i robił wycieczki do P a ­
ryża. To mu wypełniało szczelnie czas. 
O ddaw ał się także malarstwu, w którem 
nawet okazał znaczny talent. Był zresztą 
wcale niezłym człowiekiem, choćby dlatego 
że do złego trzeba mieć energię. A także 
był zbyt otyły, ażeby się zabawić w okrut­
nego, przebiegłego, sprytnego panującego. 
Ludzie, ważący 300 funtów, nie nadają się 
do e o. Nie był nawej chciwy, był tylko 
rozrzutnym z powołania. Był także naiwnie 
wesołym. Wszystkie pisma ilustrowane da­
wały często jego podobizny w najrozmait­
szych strojach. Wyglądał zawsze jak b o ­
gaty pan, który paląc hawanna po dobrym 
obiedzie, rozmyśla nad tern, jak się ma 
spędzić noc. Agraryusz, kochający miasto 
w czasie karnawału.

Żona króla miała zupełnie inne u sp o ­
sobienie, ale zato matka jego, Marya Pia, 
w brew  przydomkowi Pobożnej i pomimo 
60 lat życia bawiła się zawsze w  najlepsze, 
nie gardziła młodocianemi przygodami i ra­
chunki krawieckie posyłała  ministrom do 
zapłaty. A równie dobrze baw ił się brat 
króla, ks. Oporto, który wobec kobiet o d ­
znacza się skrajną demokratycznością. A zaś 
oboje wzorem króla zaciągali długi, którym 
kres kładła tylko niemożność znalezienia 
nowych wierzycieli. Dziś mają przedwcze­
sny i straszny popieleć.

A rządy? Król nie zajmował się niemi. 
Zdaw ał je na tych, którzy dla niego byli 
najwygodniejsi, najbardziej pobłażliwi, 
choćby szło o krew ludu. Politycy litowali 
się w  ustępstwach dla króla. Wszystkich 
przelicytował wreszcie Franco. I nagle 
przemówił lud. Idylla operetkowa przemie­
niła się w  krwaw ą tragedyę. Lud przez 
całe lata spoglądał ciepliwie na wszystkie 
nadużycia, a nawet opłacał je ostatnim 
groszem, aż wreszcie urządził samosąd. 
Powiadają, że zamach był dziełem an r -  
chistów. Przypuśćmy, źe to p raw da — le 
kto przygotował glebę dla anarchizmu ? P o -  
licya p raw dopodobnie  wykryje spraw ców  
zamachu, sąd ukarze ich, ale sumienie pu­
bliczne mimo to pytać się b ę d z ie : „Kto 
winien?"

„Złodziej" w teatrze.
(Komedya w  3 aktach H. Bernsteina).

Przywykliśmy do tego, że z Francyi na 
nasz grunt sceniczny przenoszono zwykle 
rzeczy pikantne, poniekąd nawet wyuzda­
ne. Tym razem jednak przyswojono nasze­

mu repertuarowi sztukę poważną i,., pou­
czającą, zwłaszcza dla modnych, strojących 
się pań.

Treść bardzo zajmująca. Bogaty p an  
gości w swoim zamku młode, kochające 
się małżeństwo. Młoda małżonka, chcąc 
przypodobać się mężowi, stroi się ponad 
stan i wkrótce popada  w przykrą sytuacyę 
finansową. To ją zmusza do kradzieży. 
Wykształcona, dobrze wychowana, elegan­
cka pani, kradnie pieniądze kilka razy 
z rzędu na ogólną sumę 21.000 franków.

G ospodarz spostrzegłszy kradzież 
sprowadza do domu detektywa i ten po 
paru dniach dochodzi, że sp raw cą jest 
jego własny syn, dorastający młodzieniec. 
Ponieważ młodzieniec ten kocha się w 
młodej „złodziejce", zdobyw a się na b o ­
haterski czyn. Przyznaje się do kradzieży 
i przyjmuje za nią ojcowską karę. W przód 
jednak młody małżonek dowiaduje się 
przypadkowo o istotnym stanie rzeczy 
i posądza żonę nie tylko o kradzież, ale 
i poważniejszy stosunek z młodym boha­
terem. Następuje sytuacya ogromnie nie­
przyjemna dla wszystkich osób, lecz na 
szczęście kończy się wyznaniem złodziejki 
całej prawdy. Sens moralny: Strojnisie
gotowe popełnić nawet zbrodnię, byle się 
kochanej osobie przypodobać, ale poza 
tern są  uczciwe.

I na tern koniec. Grano rzecz, kon­
certowo. Pani Bednarzewska mogłaby 
śmiało wybrać właśnie tę sztukę na jaki 
benefisowy popis. W  każdym ruchu, w ka- 
żdem słowie była prawdziwą i naprawdę 
wielką artystką.

Nie mniej p. Żelazowski święcił tryumf 
niepospolitego swego talentu (gdyby mógł 
tylko głośniej .mówić), a p. Wostrowski był 
w  tej sztuce jakiś inny niż zwykle, a inny 
w  kierunku bardzo dodatnim. W roli mło- 
dzieńca-bohatera, wystąpił rzadko widy­
wany na scenie p. Kęcki. Jest to bez za­
przeczenia silny talent, ale niema komu nim 
pokierować. Reżyserya daje mu zazwyczaj 
role mniej odpowiednie jego zdolności. 
Mimo i o wywiązał się p. Kęcki z roli zna­
kom c i ., zwłaszcza w ostatnim akcie.

Na koniec zauważyć trzeba, że dość 
jf>st, gdy publiczność przynosi do teatru 
lornetki i zbytecznem byłoby wymagać, aby 
pny .io s i ła  jeszcze... tuby. Aktorzy tak cicho 
mówią, a publiczność tak swywoli, że 
w prost nic się nie słyszy. Teatr był wy- 
sprzedany. F. /.

Rewolucja w Portugalii.
Minister spraw zagranicznych ośw iad­

czył sprawozdaw com pism zagranicznych, 
że w krótkim czasie powróci w  Portu ­
galii

ład i spokój.
Onegdaj wieczorem zamknięto trumny 

ze zwłokami króla i następcy tronu.
Rozgrywały się przytem w prost  nie do  ̂

opisania sceny.
Królowę musiano przemocą oderwać 

od zwłok.
Obie trumny o północy w śród  wielkiego 

ceremoniału przewieziono do kaplicy p a ­
łacowej — gdzie ie złożono.

W s z y s t k i c h  w i ę ź n i ó w  polity­
cznych, jakoteż owe osoby, które areszto­
wano jako podejrzane o królobójstwo

wypuszczono na wolność.

Także i rady miejskie reaktywowano — 
a dekret królewski rozpisuje nowe wybo­
ry na koniec marca.

Właściwych spraw ców  zamachu nie 
odkryto dotąd. P raw dopodobnie  udało im 
się uciec i to właśnie

przy pomocy policyi,
której członkowie należą do związków re­
wolucyjnych.

z  a d m b m s t r a c y b .
Wszystkie przesyłki pieniężne i kore- 

spondencye w sprawach administracyjnych 
prosimy nadsyłać tylko pod adresem: Admi- 
nistracya „Sońca Polskiego", Lwów, ulica 
Podwale I. 7. '

K R O N i U A i

Kalendarzyk:
W sobotę  rzym.-kat. Jana z Malty — 

gr.-kat. Ksenofonta.
W  niedzielę rzym.-kat. E. 5 po 3 Kr. 

Apol. — gr.-kat. N. 3 po B. Hf. 8.
W poniedziałek rzym.-kat. Scholasty­

ki Panny — gr.-kat. Jefrema.
Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 

rekcyą Ludwika Hellera) :
W  sobotę popołudniu „Wesele" — 

wieczorem „Czar walca".
Dependence w Hotelu Bristol. Codzien­

nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór.

w h e jso i

Kurczy się Ojczyzna.
Niedawno powtórzyliśmy byli za „Ga­

zetą N arodow ą", że dobra łopatyńskie na­
był od  Wp. Młodeckiego hr. Wiśniewski.

Wiadomość tę musimy d isiaj z przy­
krością sprostować.

Oto Łopatyn z przyległościami nabył 
n i e  hr. Y V i s n i e w s k i ,  lecz n i e j a k i  
p.  Z i m e n t ,  żyd-niemiec za cenę 1,300.00^ 
koron. Hr. Wiśniewski był tylko paraw a­
nem, poza którym zręcznie operował Z i ­
m e n t ,  nabywca przedtem już w łopatyń- 
szczyźnie 600 morgów drzewostanu, zaraz 
do wyrębu przeznaczonego.

Na nazwanie takiej operacyi właści- 
wem imieniem brak wyrazu w słownictwie 
polskiem.

Gdy zaś dodamy do tego, źe p. Wl. 
M ł o d e c k i ,  ur. z księżnej Lubomirskiej, 
r o z p a r c e l o w a ł  już był przedtem dwa 
folwarki w y ł ą c z n i e  t y l k o  m i ę d z y  R u ­
s i n ó w ,  a nadto wszystkie dworskie real­
ności w ilości kilkadziesiąt, położone w Ło- 
patynie sprzedał w y ł ą c z n i e  ż y d o m ,  
to doprawdy, że krew się w  żyłach ścina 
na postępowanie podobne magnatów pol­
skich, z których jeden z zimną krwią kur­
czy Ojczyznę, a drugi pozwala, by jego 
nazwisko służyło za pokrywkę szwindlom 
niemieckim i bałamuciło w  kraju opinię 
publiczną.

Wstyd i hańba! I dokąd my zapły- 
niemy przy takich stosunkach i takiem poj- 
mo vaniu obowiązków ndrodowych ze sko­
ła ta ją  nawą naszej Ojczyzny?

K u r c z y  s i ę  m a c i e r z  u k o c h a n a  
p o d  z b r o d n i c z ą  r ę k ą  w ł a s n y c h  
d z i e c i !
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147SPR ZED A JE PO BAJECZNIE BUZK3EJ G E M I E

APARATY FOTOGRAFICZNE i PRZYBORY
C e n n ik i g r a t i s  P O Z O ST A Ł E  Z  S E Z O IO  1 9 0 7 . ■» żAp*a8E 1 ■* swjnrr ibies.i.czbł

T
E
L
E
0
R
Am



Nr. 321. GONIEC POLSKI z niedzieli dnia 9. lutego 1908. 5

Uzupełniające wybory z miasta Lwowa
asesorów do sądu przemysłowego i ich 
zastępców, tudzież asesorów do sądu ape­
lacyjnego dla przedsiębiorstw przemysło­
wych odbędą się w ratuszu. Do ciała wy­
borczego robotników, w niedzielę 16. lu­
tego od godziny 11—3 popołudniu, a dla 
przedsiębiorców, w poniedziałek 17. b. m. 
od 9. rano do 1. popołudniu.

Świętokradztwo. Do cerkwi św. Prak- 
sedy przy ul. Żółkiewskiej 1. 63 dostali
się ubiegłej nocy złodzieje i skradli trzy 
złote łyżeczki, trzy tace z pod kielichów, 
rozmaite drobiazgi i szkatułę ze składkami. 
Złodzieje dostali się do wnętrza zapomo- 
cą rusztowania, ustawionego wskutek re- 
stauracyi cerkwi.

Czerwona zabawa. Przy ul. św. Mar­
cina na Żółkiewskiem, istnieje czerwone 
towarzystwo rzeźników i masarzy. Urządza 
ono co niedzielę i święta zabawy z tańca­
mi w szczupłem gronie towarzyszy, bo mi­
mo ogłoszeń o zabawach, rozlepianych po 
murach dzielnicy, nikt nie myśli hasać ra­
zem z kumpanami od czerwonej łopaty. 
Dla zamydlenia oczu, towarzysze nie lepią, 
jak dawniej czerwonych plakatów, lecz o 
innych barwach; i nie występują z marką 
partyjną, zapraszając na zabawy publi­
czność. Lecz mimo to nikt się nie kwapi 
do czerwonych, stronią od nich wszyscy 
uczciwi rzeźnicy, mając w pamięci wznio­
słą postać rzeźnika Sierakowskiego, który 
niegdyś z Kilińskim bronił Warszawy.

Z komisyi budżetowej miejskiej. W dal­
szym ciągu dyskusyi komisyi budżetowej 
miejskiej, omawianą była sprawa ludowego 
szkolnictwa we Lwowie. Po wyczerpaniu 
głosów różnych mówców, przyjęto nastę­
pujące rubryki: płace nauczycieli 1.1S4.918 
kor.; remuneracye katechetów 32.430 kor.; 
potrzeby dla szkół 6.288; przybory nauko­
we 9.302 ko r . ; konferencye okr. 100 ko r . ; 
biblioteka okr. 400 kor.; biuro rady szkol­
nej okr. 23.241 kor.; służba 46.163 kor.; 
czynsze najmu dla szkół 306.189 kor.; 
opał i oświetlenie 43.076 kor.; utrzymanie 
szkół 102.046 kor.; zaopatrzenia 4.571 kor. 
Ponadto uchwalono rezolucye, by przedło­
żyć co rychlej program budowy nowych 
szkół, rozpatrzyć wniosek o utworzenie 
posad lekarzy (lekarek) szkolnych — ką­
pieli szkolnych, względnie ludowych, opiek 
szkolnych, dalej, by przyspieszyć rokowa­
nia z rządem co do budowy nowego 
gmachu dla akademii handlowej, zniżono 
czesne w szkole im. Jadwigi, oraz posta­
rano się o wydatniejszą dla niejźe sub- 
wencyę.

Nasz reporter pisze:
Czy Szan. Redakcya wie, że Lwów 

został zasypany. Albo inaczej... Lwów się... 
zasypał? Oj tak strasznie się zasypał, że 
już z nim całkiem źle i siedm łubek mu 
nie pomoże. Przedewszystkiem zasypała 
się Rada miejska, (nie śniegiem) ale 1001 
sprawami, które akurat wtedy, ukończy, kie­
dy będzie na świecie no i niektórym wiel­
kościom w głowach całkiem zielono. Po­
tem zasypali się z kretesem wyborcy. Wła­
ściwie ich zasypały nielitościwe niebiosa 
i nie mogą się teraz ruszyć ani na krok. 
Zwłaszcza dla personalu agitacyjnego klę­
ska. Pociągi stanęły jak jeden i czekają 
spokojnie wiosny na swoich przestrzeniach, 
drut telegraficzny oblepił się śniegiem i 
depeszy nie przepuści zanic. Zasypana 
zresztą cała Galicya i znowu nie śniegiem, 
tylko — towarami pruskimi. Straszne rze­
czy. Koniec świata. Lecz zanim ten ko­
niec świata nadejdzie, popłynę dziś na 
tumanach śniegu do pedagogów i jak

zacznę skakać, tak zrobi się zaraz ciepło 
i zawierucha ustanie. Wobec takiej klęski 
„zadymkowo-karnawałowo-wyborczej" nic 
się innego na świecie nie dzieje. Jestem 
w okropnej obawie, o zdjęcia fotograficzne, 
które jakiś przedsiębiorca chciał jutro 
urządzić po dwunastówce przed katedrą.
Z pięćdziesiąt starych panien zachorowało 
na influenzyę z wielkiej rozpaczy, że 
uwiecznienie ich na płycie i pokazywanie 
we wszystkich kinematografach świata nie 
przyjdzie do skutku.

Czy mojej kandydatury do Sejmu nikt 
jeszcze nie wysunął? Zwracam uwagę, że 
ja jej w ostatniej chwili nie przyjmę i Lwów 
gotów mieć o jednego posła mniej. Przy 
tej sposobności oświadczam, że za głos 
płacę tylko po 1 koronie. Więcej ani ha­
lerza nie postąpię. Ciężkie czaby. Dro­
żyzna.

Wieczór z tańcami urządza dziś w so­
botę Towarzystwo nauczycieli szkół ludo­
wych we Lwowie, ulica Friedrichów 1. 5. 
Wstęp za zaproszeniami.

W sali „Sokoła" jutro w niedzielę, 
„wieczór operetkowy" na dochód Towa­
rzystwa zabaw ruchowych. Początek o go­
dzinie 7-mej wieczorem.

Spóźnienia pociągów. Z powodu za­
mieci śnieżnej przyszły do Lwowa pociągi 
wczoraj i dziś z przeszło godzinnemi lub 
kilkudziesięcio mśnutowemi opóźnieniami. 
Pociąg ze Stanisławowa nr. 312 doznał 
spóźnienia o 4 godz. 55 min.

Tramwaje elektryczne wyjechały wczo- 
jaj z remizy dopiero o godzinie 7 rano 
a konny aż o godz. 10’30, nadto kurso­
wało o połowę mniej wozów. Tramwaje 
konne zaprzężone były w dwie pary koni. 
Dziś kursują tramwaje także z trudnością.

Zgon w aresztach. Piotr Morawiecki,
sprowadzony za opilstwo do aresztów po­
licyjnych, umarł tam tknięty apopleksyą. 
Wątpliwości nieulega, że Głos Hudecowy 
napisze znowu o zamordowaniu aresztanta 
przez policyantów, o „krwawych razach" 
na ciele denata i t. d.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się 
wczoraj na miejskim dworcu budowlanym 
Piotrowi Czehedce, zajętemu przy koniach 
magistrackich. Gdy chciał poprawić uprząż, 
koń kopnął go kopytem w nos tak, że 
złamała się chrząstka nosowa. Pogotowie 
ratunkowe udzieliło mu pierwszej pomocy.

Samopomoc kolejarska we Lwowie 
święci coraz nowe tryumfy. 5-go b. m. 
odbyło się poufne zebranie grupy mistrzów 
i dozorców stacyi, zwanych w stacbańskim 
języku „Stationsmusteromwachter" i t. p. 
Delegat „Samopomocy" p. K r z y s z to  f o - 
w i c z  wyjaśniał potrzebę i korzyści ogól­
nej krajowej organizacyi kolejarzy. W dy­
skusyi obszernej i poważnej zabierali głos 
pp. D z i e k a n ,  S c h a b ,  H e r b s t ,  B o ­
c h e ń s k i ,  S c h n e e b a u m  i i n n i .  W re­
zultacie wybrano komisyę z trzech kolegów, 
która ma w porozumieniu się z prezydyum 
filii „Samopomocy" zwołać obszerniejsze 
grupowe zebranie i wydać odezwę dla ko­
legów w całym kraju z wezwaniem, by 
solidarnie przystąpili do „Samopomocy".

Ten dział kolejarstwa liczy w kraju 
około tysiąc jednostek, które dotychczas 
bez własnej korzyści grupowały się około 
wiedeńskiego „Zugsekspedienta".

Zamieć śnieżna tak się rozszalała wczo­
raj nad miastem; że utworzyła olbrzymie 
zaspy śnieżne na ul. Jachowicza, wskutek 
czego do bram aresztów nie było dostępu, 
i dlatego nikogo nie zawiało wczoraj do 
furdygarnł.

Wypadek przy maszynie. Władysław
Odowański, robotnik w zakładzie drzewa 
na Bajkach pracował przy maszynie do 
rżnięcia drzewa. W czasie pracy chwycił go 
pas maszynowy i urwał mu rękę.

Wiec ogólnej służby gminnej m. Lwo­
wa, odbędzie się w niedzielę, dnia 9-tego 
lutego o godzinie 12-tej w południe w lo­
kalu Towarzystwa katolickiego „Jedność" 
pod 1. 18, Rynek I-sze piętro.

Napad bandycki. Policya aresztowała 
Mieczysława awierczyńskiego, który na ul. 
Długosza napadł panią N. i wyrwał jej 
z rąk torebkę, o czem donosiliśmy nie­
dawno.

Fatalna przepowiednia. Od tego dnia, 
jak Czas w swej prognozie meteorologicznej 
przepowiedział „wiatr Andrzeja i Weroni­
ki", coś się naprawdę w upustach niebie­
skich zepsuło i Galicya zasypana została 
śniegiem aż po uszy. A właśnie spodzie­
wać się należało, że tak świątobliwe wia­
try sprowadzą nam wiosnę i pogodę. 
Widoczni Czas był źle poinformowany
0 właściwościach tego patrona i patronki, 
bo inaczej nie byłby wywoływał wilka 
z lasu.

W chwili, gdy to piszemy, wiatr An­
drzeja i Weroniki utemoerował się nieco,
1 słońce z za chmur kokietuje z nami. Czy 
długo nas będzie darzyć tym uśmiechem, 
przepowiedzieć trudno. Namieciony śnieg 
odgarniają całe armie zbawienia, stojące 
na żołdzie magistratu. Pracują z namysłem, 
ze zastanowieniem, wiecznie mając na 
uwadze, że jutro jest także dzień.

Żart na bok. Zadanie magistratu jest 
rzeczywiście ciężkie. Wywieść takie zaspy 
śnieżne, to nie w kij dmuchał. A każdy 
chce, aby z jego ulicy dziś wywieziono. 
Miał przyjechać jakiś automobil do wy­
wożenia śniegu. Gdzież on jest?  Pewnie 
zjawi się w lecie dopiero, podobnie jak 
ów słynny edykt magistracki, wypuszczo­
ny na miasto w czerwcu, a nakazujący 
zrzucać śnieg z dachów.

Na biednych studentów przysłał p. St, 
Figura 60 hal.

Korespondencye Redakcyi.
A. D. w Drohobyckiem. Pisaliśmy już 

o tych zbytkach w czas żałobny. Ale to 
temat trudny do opanowania i ustalenia. 
Dziękujemy za pamięć!

Z K M J U.

Jak hajdamacy robią w ybory? Do cha­
rakterystyki agitacyi wyborczej hajdama­
ków, którzy terrorem, gwałtem, rozbojem, 
gwałceniem wszelkich praw osobistych 
starają się przeforsować na wietach 
uchwalenie odpowiednich sobie kandyda­
tur, przybywa nowy f a k t : krwawy, one- 
gdajszy wiec w Ułaszkowcach, w powie­
cie czortkowskim. Wiec zwołał prof. dr. 
Kołessa i na nim miał zdać sprawę z czyn­
ności swych w parlamencie, oraz omówić 
sprawę wyborów sejmowych. Na wiec 
przybyło 2.500 włościan, oraz u k r a i ń -  
s k i kandydat na posła do Sejmu dr. 
Horbaczewskyj z Czortkowa. Już przy wy­
borze prezydyum wybuchła kłótnia, wy­
zwiska, pogróżki.

Uspokoił na szczęście zgromadzonych 
prof. Kołessa i zabrał głos. Omówiwszy 
ukształtowanie się stronnictw ruskich w 
parlamencie doszedł do kwestyi stanowi­
ska starorusinów i nie licząc się z tern, 
że wśród zgromadzenia była najmniej 7s 
stronników tejże partyi ruskiej, nazwał ich 
„zdrajcami i odszczepieńcami". Obrażeni

h u js t u r s z y
s  WE LWOWIE b
KRAKOW SKA 9 .

M S B E L

HI lilt□ a L tlO W IIU  S t k d t h u l l e r a



6 GONIEC POLSKI z niedzieli dnia 9. lutego 1908. Nr. 321.

w  swych politycznych uczuciach gospo­
darze zwrócili się z protestem do mówcy, 
ten jednakże dalej lżył partyę staroruską.

Nagle przyszło do jakiejś kłótni mię­
dzy jednym ze Starorusinów a Ukraińców. 
Na to z okrzykiem: „Bijut naszych!" rzu­
cili się wszyscy Ukraińcy jak ich był dwuty­
sięczny tłum, na Starorusinów, grzmocąc pał­
kami, tnąc nożami; padło  do 30 ludzi po­
ranionych ciężko, krew obryzgała ściany 
domu, sprzęty połamano, szyby powybija­
no do szczętu. Dzięki jeno przytomności 
umysłu komisarza Wierzchowskiego, który 
natychmiast rozwiązał wiec, nie przyszło 
do straszniejszej jeszcze katastrofy. Pan 
poseł, tak doskonale zna ustawy, że żądał 
potem od komisarza ponownego otwarcia 
wiecu, grożąc mu skargami przed parla- 
mentarnem forum, spotkał się jednak ze 
s tanowczą odprawą.

Proces w Horucku. Proces o słynne 
zajścia w Horucku, w czasie których żan­
darmi użyli broni wobec groźnie stawiają­
cego się tiumu, rozpoczął się w Stanisła­
wowie. Zeznaje cały szereg świadków, 
opisując znane, krwawe rozruchy.

Otwarcie uniwersytetu w Warszawie.
Jak zapewniają w kompetentnych kołach 
rządowych, jest postanowione już ostate­
cznie otwarcie uniwersytetu warszawskiego 
już od września b. r. Nie wiadom o tylko, 
czy będą otwarte dla frekwencyi słuchaczy 
wszystkie kursy wydziałów. Natomiast nie 
wiadomo, czy nastąpi otwarcie w tym ro­
ku politechniki — spraw a bowiem ta 
utknęła dla braku odpowiedniego wyposa­
żenia.

Z £  ŚWIATA,
Śmiały ratunek. Ubiegłej niedzieli śliz­

gawka w mieście Beraun w Niemczech by­
ła sceną wypadku, który mógł się bardzo 
tragicznie skończyć dla życia czterech osób. 
Otóż w dniu tym ślizgało się na poblizkiej 
w tem mieście rzece bardzo dużo ludzi — 
pomiędzy nimi kilkunastu oficerów i wiele 
młodzieży. Nagle na skraju rozległ się 
przeraźliwy krzyk o ratunek i trzask zała­
manego lodu. W miejscu, gdzie onegdaj 
była przerąbel, mróz ściął w odę  w cie­
niutką warstwę lodu i w tę przerąbel w padł 
12-letni jakiś chłopczyna, tak nieszczęśli­
wie, że oarazu znikł pod wodą. Zobaczył 
to jeden z oficerów, niejaki leitnant Qoiu- 
ka. Odrzucił płaszcz i szablę i pełzając 
na brzuchu po lodzie, doszedł do miejsca 
wypadku, a niezobaczywszy w wodzie 
chłopca, rzucił się w w odę i począł pły­
nąć pod lodem. Długi czas nieukazywał 
się. już wszyscy zwątpili o jego życiu, gdy 
nagle ukazał się w  przerąbli; w jednej rę­
ce trzymał półnieżywego chłopca, drugą 
starał się rozbić otaczający go lód, by wy­
dobyć się z wody. Mróz jednak ostry i 
długi pobyt p od  w odą wyczerpały go tak, 
że już zdaw ał się tonąć wraz z uratowa­
nym. Szczęściem nadbiegli inni oficerowie i 
wydobyli z groźnego położenia towarzysza 
a wraz z nim uratow anego chłopczynę.

Włamanie. Z O paw y donoszą : One- 
gdajszej nocy do domu bankow ego Czuczki 
„Merkur", znajdującego się w rynku, na­
przeciw policyi, wkradło się dwu złoczyń­
ców, którzy dokonali śmiałego włamania 
się. Przez piwnicę dostali się do kantoru, 
tam rozbili kasę ogniotrwałą i zabrali z niej 
30.000 kor. w  papierach i w gotówce. P o ­
rozbijali również szuflady w biurkach, po- 
czem około 6-tej rano ulotnili się. Poli-

cyant, który ich spostrzegł, puścił się za 
nimi w pogoń, lecz w  ciemności zniknęli 
mu z przed oczu. Złoczyńcy pochodzą pra­
w dopodobnie  z Królestwa P o lsk ieg o ; 
świadczyłoby o tem to, iż narzędzia do 
włamania były owinięte numerami „Kurye- 
ra warszawskiego". Asekuracya „Generali", 
u której ubezpieczony był dom bankowy 
Czuczki, naznaczyła za wykrycie z łoczyń­
ców 500 kor. nagrody.

Podatek od posagów amerykańskich* 
Yankesi zaczynają się coraz ukośniej pa­
trzyć na nieobyczaj, że córki ich miliarde­
rów i milionerów wywożą swoje grube 
posagi do Europy, idąc zamąż za gołych 
arystokratów starego kontynentu. Sprawą 
tą zajmie się niebawem kongres waszyng­
toński. Członek kongresu Adolf Sabat jako, 
że jest z pochodzenia Czechem, a zatem 
na monetę wielce chapliwym, postawił 
wniosek, ażeby od każdego posagu, mają­
cego pow ędrować do Europy, ściągano 
25 procent, czyli lU część na rzecz skarbu 
amerykańskiego. Pan Sabat wykalkulował, 
że w ten sposób  finanse Stanów otrzymają 
roczny zasiłek około 3600 milionów d o ­
larów. Rubryka nieszpetna, przewyższa­
jąca cały budżet niejednego z wielkich 
państw europejskich. W nioskodawca sądzi, 
że książę de Chanines, pragnący poślubić 
miss Shouts i jej dolary, może sobie — 
jeśli nie chce opłacić 25 procent p o sag o ­
wego, — poszukać żony w pięknej Fran- 
cyi, a to samo hr. Szeehenyi, który ma 
gust na miliardy panny Vanderbilt, pow i­
nien rozejrzeć się po globusie węgierskim.

Do wniosku Sabata postawił del. Hull 
poprawkę, że uiszczony podatek będzie 
zwrócony w razie „rozwodu", (który jest 
do przewidzenia), albo jeśli Europejczyk 
opuści swoją amerykańską lepszą połowę.

Co powie kongres — wnet usły­
szymy.

Żywa nieboszczka. W gminie Koskoe
jest pewna obywatelka niewiastą opatrzno­
ściow ą; jest akuszerką i zarazem oglądaczką 
zwłok zmarłych. Miała podobno być na 
punkcie tych praktyk nieomylną. Tymcza­
sem fakt, który zdarzył się w zeszły czwar­
tek, dnia 30. stycznia, skompromitował ją 
gruntownie. We wsi tej chowano żonę 
ekonoma, która chorowała od dłuższego 
czasu i we wtorek zamknęła oczy. Mąż 
zawezwał ogiądaczkę zwłok, która orzekła, 
że chora zmarła. Po dwóch dniach spra­
wiono pogrzeb. Po odprawieniu modłów 
i pokropieniu zwłok przez miejscowego 
plebana, zabito wieko trumny, w której 
spoczywało ciało. Kiedy przywołani żało­
bnicy mieli już trumnę wynosić z izby 
i brali ją na ramiona, usłyszeli dziwny 
szmer, dobywający się z pod  wieka. Prze­
rażeni, upuścili trumnę na podłogę — 
a w tej chwili wieko odskoczyło. Wszyscy 
obecni, mąż i sześcioro dzieci, oraz sąsie- 
dzi i znajomi, obecni przy ceremonii ża­
łobnej, w największem przerażeniu uciekli 
z domu, a tymczasem rzekoma nieboszczka, 
odwaliwszy wieko, usiadła w trumnie 
i z największem zdumieniem zaczęła się 
rozglądać dokoła. Kilku mężczyzn po ochło­
nięciu z pierwszego wrażenia, wróciło do 
izby i mniemaną zmarłą złożyło na łóżku. 
Pokazało się, że chora zapadła w  sen le- 
targiczny, o którym oglądaczka zwłok orze­
kła, że to sen wieczny.

TELEGRAMY.
Szwedzka deiegacya.

Wiedeń. Wczoraj rano przybyła tu o so ­
bna szwedzka deiegacya celem urzędow e­
go zawiadomienia o wstąpieniu króla Gu­
stawa na tron. Członkowie delegacyi za­
mieszkali w  zamku jako goście cesarza, 
a dziś będą u monarchy na posłuchaniu.

Wywłaszczenie w delegacyi węgierskiej.
Wiedeń. Podczas wczorajszej obrady 

w delegacyi węgierskiej nad budżetem mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, dr. K m e- 
t h y  omawiał pruskie przedłożenie o w y­
właszczeniu Polaków. Mówca zaznaczyw­
szy historyczną łączność Polaków z W ę­
grami, tylokrotne dobrodziejstwa ze strony 
ich wyświadczone Węgrom, niejednokrot­
ną obronę przez nich węgierskich intere­
sów żądał, by minister spraw zagranicznych, 
nie przedsiębiorąc ingerencyi urzędowej, 
w espó ł z przedstawicielami narodu węgier­
skiego dał wyraz, że opinia węgierska 
uważa pruską ustawę o wywłaszczeniu za 
okrutną, sprzeczną z humanitarnością i na­
ruszającą najważniejszą rękojmę porządku 
praw nego: świętość własności prywatnej, 
albowiem dla celów germanizacyi, chce 
Prusak zabrać Polakom tę odwieczną ich 
ojcowiznę, którą ten naród szlachetny tak 
często krwią swoją zraszał."

Fałszerze banknotów.
Budapeszt. W Zombor aresztowano 

bandę fałszerzy banknotów 20-koronowych, 
złożoną z 5 członków. Dyrektorami fabry- 
kacyi byli: szczotkarz Bayer i kupiec Seiler. 
Podczas  rewizyi skonfiskowano na kilka­
dziesiąt tysięcy koron bardzo udatne fal­
syfikaty.

Dlaczego Franco uciekł?
Londyn. Były prezydent gabinetu Fran­

co, uciekając, zabrał z sobą wielką kwotę 
pieniężną. Nienawiść ludności względem 
niego jest tak wielką, iż wczoraj tłum ludu 
napadł na ulicy sędziwego jego ojca. Po- 
licya z trudem tylko zdołała ocalić go od 
śmierci z rąk wzburzonego tłumu. To 
głównie skłoniło byłego dyktatora do 
ucieczki.

0 wywłaszczenie.
Berlin. W komisyi pruskiej Izby panów , 

obradującej nad przedłożeniem o wywłasz­
czeniu, postawiono wczoraj wniosek, aby 
spadkobierców prywatnych i publicznych 
dóbr ziemskich od wywłaszczenia wyłą­
czać. Wniosek ten ma widoki przyjęcia.

Ruszyło się w niej sumienie.
Lizbona. Obiega pogłoska, że królowa 

zamierza sumę 1,875.000 fr., na jaką ubez­
pieczony był król Karol, darować ubogim.

Efladesfans*
Po pięćdziesiąt groszy za jeden wiersz petitowy.

Za rubrykę tę  R edakeya nie b ierze  odpow iedzialności.

Kondorewicz i Zaleski, Lwów, Akade­
micka 20. Przyjmuje zamówienia na malo­
wanie sukien, s z a t  k o ś c i e l n y c h  i gobe­
linów. 215

Władysław Zborowicz, skład papieru
i obrazów we Lwowie poszukuje uzdol­
nionego w tem zawodzie pomocnika od 1. 
marca b. r. 236

la ż n e  dla każdego! Makarewski i Ska Lwów, ulica Syksiuska 2. Poleca „Kiton" do naprawy kaloszy 
po 30 i 50 hal. „Konserwator" dla

trwałości, konserwacyi i przeciw przemakaniu obuwia podeszw. Radykalny plaster na nagniotki 
po 50 hal. Wkłady asbestowe i filcowe do obuwia. Farby wzory, broszurki i przybory artystyczno-malarskie. 

H e s z c z ó łk i  do wvrzvnania, K a s e t y ,  taborety, wachlarze, palety i blachy fantazyjne do malowania, P erfu m y francuskie i angielskie na wagę i we flaszkach. 
W odv kolońskie m y d e ł k a ,  pudry, gąbki, grzebienie, papiery transparentowe do okien i klozetowe, s z c z ą tk i wszelkiego rodzaju, terpentynę, wosk, sukna, 
S ą c z k i  m io te ł^  piórka,'Yogóżki 'i t  p 249 O łaskawe poparcie naszej młodej firm y prosimy.
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Hurtowna i detai- 
liczna sprzedaż dla 

 Gaiicyi-------

P O N IE C  POLSKI t  B ied łleU  d a ta  9 .  la t c g o  190&

B R I U M F O a d K  i  P Ł Y T
orvoinalrte amerykańskie z „Aniołkiem". Ceny fabryczne po: 90, 12), 160, 190, 230, 
280 koron i wyżej. Odsprzedającym odpowiedni rabat Wszelką k^ p-2a^ 5 ^  
mówienia z Gaiicyi proszę odsyłać wprost na ręce naszego zastępcy T. G ó r s k i e g o  
w e  L w o w i e .  -  Sprzedażna gotówkę i na raty. -  Centralna zamiana starych płyt.

T a d e i a s ^  s s  L w ó w  p a . B » a i* y a c ir n  s
T o w a rz y s tw o  a& cy ine  G r a m e f e n ó ^ ^ C c n n W  s i ę  C ^ " ’ .

Specjalny Magazyn fSowsści
d la  P ań  i  P a n ó w  p o le c a :

Kapelusze P . S C  Habiga i w. L 
Rękawiczki, B i e l i z n ę  męską, 
Płaszcze, Kurtki, Krawaty, Boa, 
Bluzki, Paski, Wyroby ze skóry, 
Perfumerya i t. p. Ceny mzkie.

T a d e u sz  B śra k i Lwfiw p l. M ir y ic k i  B j

TOS*

L w ó w .p lis r -
n a r d p ik i X ł .

ZAŁOŻONA W  ROKU 1854, TELtiFON N:. 566.

mm m m  i s i
Poleca wielki wybór kompletnie u rzą to n y c i pokoi W “ Ą v ij S S r i ^ ! " S l i o S ! £ !  
męskich. w« ws jystlich a.ylach, f M .

* y W  i *  1

Trwalsze tylko w Związku kat. Krawców
Ŵrafell k r a j ó w ,  w e  L w ow ie, przy p lą su  H alickim  1.7 o  o  (g d z ie  C entralna K aw iarnia)

od w igdeiskicii 
O t a i a  gotowe

Już otwartą została 
na rogu ulic: 

Jagiellońskiej I. 16, 
i Rzeźnickiej

z  Piw em  w y łą c z a is  P ilza s iisk ism  Z n a k o m ita  k u .
ADOLF KOSKĘ  ^ ^ z ą d S e

długoletni płatniczy restsur icyi ko- J
lejowej w Brzncho-.yicaci’. (22g^___

Gdzie pójdziemy na śniadanie ?
Kto się posilić pragnie doskonale, 
Podjeść wybornie, napić się po uszy, 
Niechaj się nigdzie ni na krok nie ruszy, 
Tylka do Fiscłrn, ulica Podwale 
Pod liczbą siedm. Bufet tam bogaty: 
Wódeczka, szynka, kawior i kiełbasa, 
Sery, sardynki, różne marynaty, 
Piizneńskie piwo — pij, popuszczaj pasa. 
Przyjdź z kolegami, nawet ze swą panią. 
Smaczne ton wszystko i zdrowe, a tanio!

Prawnie chronione! Każde naśladownictwo karanel

Jedyms prawdziwym jest balsam Thlsrry5
tylko z zieloną marką ochronną wyo­
brażającą zakonnicę. Prawnie chronio­
ne. Słynny włdawaa znakssaiiy środek 
domowy. — Cena 12 małych, albo o 
podwójnych flaszek, albo 1 wielka fla­
szka specyalna z patent, zamknięciem 
kor. 5 — franco. Thierry’aga maso cen- 
tyfoliowa, znana powszechnie jako naj­
lepszy środek domowy na wszystkie, 
choćby z a s t a r z a ł e  rany, zapalenia, 
uszkodzenia. Cena: 2 słoiki kor. 3'69. 
Wysyła opłatnie tylko za zaliczką lub 

nadesłaniem gotówki.
Te ohyuwa środki domowe n aase  zostały powszech­
nie za uajlepsze.— Zamówienia należy adresować:

A p t .  A .  T H I E S S H Y ,  P 6« e g p a d a
koło Rohttccii-Sauerbruun.

Składy niemal wo wszystkich aptekach.
IBs L v ooS a  d o  n a h y c ła i 

w Aptekach Szyuiona Hoya, Dra Jana Piepes- 
P o r e tr ś d ila g o , J . k u c ltw a  i A. Eturbas-a.

Broszura zawierająca tysiące oryginalnych pism 
dziękczyuuych darmo i opłataie. 281_

Kajwyisza sany płaci
za używane meble, dywa­
ny, portyeiy, kasy ognio­

trwałe, powozy, sanki,

I® uprzęży, zwierciadła, 
I  dzieła sztuki, koszto- 
I  wności i inne sprzęty 

domowe oraz kupuje 
8 3  wszelkie przedmioty 

z p r o w i n c y i  2371

L w ów , u l. S ia ju e c l iy .

i  mm
plac ftkadomicki 1.4. 

Śniadania, abiaily.ksiacya. Bbiad 
3 potrawy: poreya « ł |te  %
nintsjszalBzt.ishsijsJiiie. 1534

liSTYTUT

D o  I M i a i e l s :
„W? z d r o w s s i  c ie le  z d ro w y  d u o h  IM

Rozwój fizyczny i moralny pojedyńczych jednostek stanowi 
o sile danego społeczeństwa i jeżeli pragniecie wychować 
dziecko Wasze na zdrowych a energicznych obywateli oiczyzny, 

pamiętajcie o
SWIeku d la  niem o*if3ąt i d i io c i  proff. D ra  B a o k h a u o a .
Każda matka, gdy nie mogąc własną piersią karmić swe dziecię> 
powierzając je mamce, popełnia zbrodnię przeciw społeczeń­
stwu i własnej dziecinie. Przeróżne choroby, zboczenia, z.e 
nawyczki, a co najmniej ogólna wątłość ciała, oto smutne 

następstwa karmienia przez mamki. >
= = = = =  MiSeko p r o f e s o r a  D r a  B a c & h a u s a  = = = = =  
iest jedynym odpowiednim pokarmem, któiy w zupełności 
odpowiada pokarmowi matki i nie da się przez żadne sztuczne 
preparaty skutecznie zastąpi^. Wyrabia je w kraju z mleka kiów 

szczepionych zakład 
„KłlTKJC5&«: L w ó w , u l i c a  Z a m fe o w a  1. 19. 

Flaszeczki próbne po 12 halerzy do nabycia u firmy 
Stanisław Markiewicz, Lwów, Rynek !. *2. 

Wszelkich informacyi udziela wyżej wymieniona firma oraz nasz 
zakład. — Broszurki i prospekty objaśniające na żądania 

_______ gratis i franco.

MhintcMlrBikS*mi fer yhuttmt*O to* ATWtrrytaP*e?ra4*jpaoNSu4fc*»Hffft«*>

we Lwowie, 
ułtsa As&jfka I. §,
przygotowuje uczn i ó w
publicznych i prywatnych 
du wszelkich egzaminów

Dla zamiejscowych

Pensyonat
urządzany wytwórnia i pro­
wadzany wzorowa. 4 t

77
.O -OlsTIZH lO  P O L S E T

LWÓW, ULICA PODWALE L. 7*

Nlnlejszem zamawiam pismo na miesiąc —  

kwartał__________, rok---------------- i przesyłam

w kwocie kor. kaL przekazem, pocztowym.

korona
HSłB-

sipzsis

Adres: Imią i nazwisko-
zamieszkania, ntica i Nr.

(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wy 
lepić ua korespondentkę i posłać do redakcji).

ie. Wyciąć i  na- BliB-
ilSSłoH

ZAŁoAeaY »  b o k o  "urea. |  umin w

eryk Schubuth i 8p . .  ZNAKOMITE WÓDKI ■-we Lwewle
Rynek 1.45,

.. 7* *■».
% kona i'38. 7* uran 1.

Płachty ntaprzemakalne da nakrywania wazów i stert.
m i  •« ■ do maszyn, pasy skórzane, waze-
U i@ J @  a S i M s I l j j r  liuę l  apraturę do uprz?iy poleca O.T. WIHGKLERA Syn we Lwowia 

R pek lii.
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Ć UślfJiUWŁ O G Ł O Ś Z E N i A
a po 4 h a lerzy  od w yrazu. 

ISaJranlsjsze a g lo iu e n ia  40 h a lerzy .

15. Sssżeg® potrze­
bny dozorca do kamienicy 
b e z d z ie tn y ,  żona aby 
umiała dobrze prać i bar­
dzo ładnie prasować. Ul. 
Teatralna 1. 5, skład fu­
ter. 245

K to  wyuczy za 6 koron
miesięcznie grać na man­
dolinie. Szkoła froeblow- 
ska, stary teatr. 248

& 4 ó e " 3? z  panów podejmie 
się wyuczyć panienkę do- 
zorczynię akompaniować 
na mandolinie do harmo­
niki. Wiadomość u admi­
nistratora kamienicy ulica 
Kochanowskiego 48. 255

P O L E C A -
własnego wyrobu już od 
8 złr. KOŁDRY jedwabne 
atłasowe, od 6 zł. weł­
niane, od 2'50 krepowe, 
materace od 7 zł. Wkładki 
sprężynowe od 14 zł. — 
P rześcierad ła, poszewki, 
sienniki, poduszki, pierze, 
puch i trawę morską, oraz 
przyjmuje wszelkie prze­
rabianie Magazyn i pra­
cownia pościeli 244

Kazimisrza  Skibinskiey Q
L w ó w ,  u i .  K o p e r n ik a  7 .
TL p o w o d u  w y j  a z d u 
sprzedam dom parterowy 
murowany pod b l a c h ą  
z ogródkiem przy głó­
wnej ulicy na przedmie­
ściu. W iadomość: ulica
Krzywa J. 15, I. piętro-ma 
prawo. 254

D ąż y  p o k ó j  trzy okna 
frontowy z kuchnią. Ulica 
Zimorowicza 1. 20, I. pię­
tro. 256

P a n ie n k a  przyzwoita, 
umiejąca dobrze krawiec- 
czyznę, poszukuje roboty 
po domach prywatnych. 
Adres poda Administracya 
„Gońca." 253

K u p ię  gotówką, krótki 
dobry fortepian lub pia­
nino. Eitelberg. Ulica Sy- 
kstuska 1. 29. 247

Ul. D z ia ły iisk ic h  I. 6 ,
dwa pokoje z kuchnią, 
pierwsze piętro, zaraz 
do wynajęcia. 246

F o r t e p i a n  krótki czar­
ny Hofbauera, prawie no­
wy, tanio sprzedam. Woj- 
narowicz, Rynek 1. 8. 250

L o k a l  na sklep (obecnie 
masarski) ul. Pańska 1. 14 
z dniem 1. kwietnia b. r.
do wynajęcia. — Bliższa 
wiadomość w a p t e c e  
tamże. 243

S k le p  z pokojem przy 
U). R7f»ntvrbirh 1. 39. od

aep z p u K U j e i i i  pizy
u.. Szeptyckich 1. 32 od 
marca do wynajęcia. 242

I p o k ó j  frontowy part. 
k a w a l e r s k i  elegancki 
z przedpokojem, 2 pokoje 
słoneczne z kuchnią do 
wynajęcia w cichej kamie­
nicy ulika Kochanowskie­
go I. 48. 230

C e le m  o t w a r c i a  ma­
gazynu bardzo rentowne­
go, poszukuję wspólnika 
z kapitałem do 10.000 K. 
Zgłoszenia do Administr. 
Gońca, fiiii, Krzywa 6, 
pod A. Ziembiński. 225

C s s c l m s k i c l i  II. II, P e -  
S rarcek . — Wezmę inteli­
gentną pannę na wspólne 
pomieszkanie z w ik te n i 
lub bez, zaraz. x

P o s z u k u ję  pod Lwo­
wem s k o m m a s o w a n y  
folwarku do 130 morgów 
przepuszczalnego gruntu. 
„Gotówka" Lwów," poste 
restante. 219

S p ó łk a  p r z e m y s ło w o  
r o ln ic z a  w  A lb ig o w e j  
o b o k  Ł a ń c u ta  poszu­
kuje doświadczonego kie­
rownika fabryki dachówek, 
rurek drenarskich i cegły. 
N a j b a r d z i e j  odpowia­
dałaby nam osobistość, 
która mogłaby zająć ró­
wnocześnie posadę ma­
szynisty. Zgłoszenia z po­
daniem warunków — przy 
załączeniu odpisu świa­
dectw przesyłać do Zarzą­
du Spółki. 185

F i lo z o f ,  doświadczony 
nauczyciel obejmie lekcyę 
w miejscu. W. S. Uniwer­
sytet. 226

L e k c y i języka i litera­
tury polskiej, języka nie­
mieckiego oraz przedmio­
tów z zakresu wykształ­
cenia średniego udziela 
dyplonowana w Królestwie 
nauczycielka, posiadająca 
długoletnią rutynę. Zgło­
szenia przyjmuje p. Ja­
sińska, ulica Boimów 1. 4.

D a m s k a  f r y z y e r i a ,
katoliczka, władająca ję­
zykiem niemieckim i pol­
skim, czesze na wesela, 
i przyjmuje abonamenty. 
Warunki bardzo przystęp­
ne. Fryzyerka, ulica Pia­
stów 14, I. p. drzwi 11 x

Gs°un% b u d o w la n y  pod 
4 kamienice z 2-ma fron­
tami, przy ulicy Zborow­
skiej, tanio do sprzedania. 
W iadom ość: Gawęda, ul. 
Królowej Jadwigi 21, li. p.

P u d e łk a  wyrobu krajo­
wego, różnej jakości, po­
leca fabryka pudełek Olgi 
Głowackiej, Lwów, ulica 
Piekarska 17. 234

S u c z k ę  ratler, ślicznie 
znaczoną sprzedam, ulica 
Piekarska 17, drzwi 10.233

m

Darmo i opłacony
a  wysyłam każ-
gSffi A  demu mój du-
T T  / /  t y  wspaniale

m /' ilu s tro w a n y
M *. katalog głó-

wny z p rz e -  
M ŚtW  s z ł o  3000

/ / JP^Ł i|u8tracya,n|
S  trwałych, do-
'  brych a tanich
towarów m u z y c z n y c h
w s z e l k i e g o  gatunku.
m a n s  k o n r a d
D cm  w y s y łk o w y  t o ­
w a r ó w  m u z y c z n y c h ,  
c .  k . d o s t a w c a  n a d ­
w o r n y , B r ilx  N r. 8 9 4  

(C z ec h y ). (222) 
Skrzypce do nauki bez 
smyczka już za K 4'80, 
5-50 do 6-80. Smyczki do 
skrzypiec K —'80, P00. 
Cytry, flety, klarnety, har­
monie i t. d. w wielkim 
wyborze na s k ł a d z i e .
Niema ryzyka. Zmiana i zwrot 
—  pieniędzy dozwolone.

n u  B B — —

B ie d n y  u c z e ń  VI. kl. 
gimn. prosi P. T. łaska- ( 
wych Państwa o lekcyę. 
Łaskawe zgłoszenia dó 
Administracyi Gońca przy 
ul. Krzywej 6. v

B 1 L J4 R H Y
a m e r y k a ń s k i e ,  j a k o t e ż  
i in n e  w ł a s n e g o  w y ­
r o b u  p o l e c a  P i e r w s z a  
k r a j o w a  f a b r y k a  i w a r -  
stat r e p a r a c y j n y  j e d y -  
=  n y  w e  L w o w ie  =

ilayrycego M raszka
S k a r b k o w s k a  4 3 .  142

— -  Ź R Ó D Ł O  —

QHSUMCYJIE
u m  k o m s s o w o -
— ■ HANDLOWY

L w ó w ,  u i . D o m in ik a ń ­
s k a  I. 9 ,  o b o k  R y n k u .
Tanio sprzedaje i nabywa 
jakoteż w komis przyj­
muje: wszelkie doborowe 
produkta wiejskie jako to : 
mleko, masło, miód, owo­
ce, drób żywy i bity, ki­
szki i kiełbasy dworskie 
i t. p. — Pośredniczy we 
wszelkich kupnach i sprze­
dażach z wykluczeniem 
towarów pruskich. Arty­
kuły w komis poruczone 
do ośmiu dni sprzedaje. 
Uprasza o łaskawe zgło­
szenia jakichkolwiek arty­
kułów do zbycia.

Z poważaniem
Marya i Henryk Popici
Lwów, Dominikańska
1. 9, obok Rynku. 208

U n a n e  z  c a s R J i c s

S Z Y N K I
ja k  r ó » n ie ż  w s z e l ­
k ie  w ę d lin y  p o le o a  

MASARNIA  
TEOFILA BANASIA

L w ó w  u J a g ie llo ń ­
s k a  16 i Ż ó łk ie w ­
s k a  6 5 . Z a m ó w ie ­
n ia  z  p r o w i n c y i  
o d w r o tn ie .  2388

Kto che©
kupić lub sprzedać kamie­
nicę, drzewostan lasowy, 
majątek ziemski, oddzier- 
żawić go, zapotrzebuje 
albo poszukuje oficyali- 
stów wszelkiej kategoryi, 
służbę dworską, ekono­
miczną i administracyjną, 
niech się zgłosi do kon- 
cesyonowanej f a c h o we j  
agencyi dóbr, Jagiellońska 
17, z dołączeniem znaczka 
20 groszowego. 196

Ga z y  n a  s u k n i e ,
M A T E R Y E  KO­
R O N K O W E , KO­

R O NK I, W S T Ą Ż K I, 
W A C H L A R Z E ,  P O Ń ­
C Z O C H Y , R ĘK A W IC ZK I 
S Z A L E  T E A T R A L N E :: 

P O L E C A  N A JT A N IE J

Ferdynand Guttler
u l i c a  H a l ic k a  2 0 .  i4s

=  C fiF F E  =  
R E S T A U R A N T
RÓG ULICY KOŚCIUSZKI

I SYKSTUSKIEJ.

C o d z ien n ie  p o d w ó j n y  
k o n c e r t  m uzyki w o jsk o ­
w ej o ra z  W ied eń sk ieg o  
k w artetu  S ch ra m ló w .::  
N ajlepsza  kaw a. :: Po. 
traw y w y ł ą c z n i e  na

d e se r o w e m  m a ś le . :::: W stąp w o ln y . :::: 9  l ic z n e  
31 o d w ied z in y  u p ra sza ją  FRANZ & WQLLMAN.

S E R Y  K R A J O W E
POLECA MLECZARNIA

PR Z E W O R SK A

207
L w ó w , S ie n k ie w ic z a  3 , p la c  
S m o lk i 5 , u l. S ło w a c k ie g o  8 .

Hie is tn ie je  ju ż  kcsukuresic^a!
— N a jn o w szy ’ 2 - M a d  o g r o d n ic z y  w  k ra ju  —

J A N K O W S K I
pssSeess ś w ie ż e  c i ę t e  k w i a t y

w e  L w ow ie, przy pl. 
B ern ard yń sk im  I. 2 .

Na prowincyę wysyła w najstaranniejszym opakowa­
niu. Dla kasyn i komitetów balowych do 50 koron 
20 procent opustu, nad 50 koron 35 procent opustu 
Telegramy Jankowski, plac Bernardyński. 187

hm iCŚBaomatoegraf Cisiephon mes*
u l ic a  S z a j n o c h y  C. 5 -  -  (H o te l S a n s - S o u c i )
Od 8. do 14. lutego zupełnie nowy senzacyjny pro­
gram składający się z 18 zajmujących dowcipnych 
numerów, jakoteż serye nowych żywych, śpiewają­
cych i mówiących obrazów. 2)1

W h a n d lu  papieru i obra- j 
zów W ładysława Zboro- 
wicza we Lwowie ul. So- j
bieskiego 2, od placu Ma- j 
ryackiego, jest do nabycia i  
śliczny obraz Matki Bo- i  
skiej Ostrobramskiej, rze- ! 
źbiony i złocony, drewnia- j  
ny, wielkości 92/112. 239 j

By! 2435

„Byt”
zapewniony ma każdy u nas i łatwo za- 
zarabia k o r o n  13 d o  2 5  ty g o d n io w o
bez względu na pleć, wiek lub oddalenie.

Bliższych wiadomości udziela:
Przeds ięb io rs tw o  f a b r y c z n e  wyrobów 
trykotowych we Lwowie, ul. Ko łłą ta ja  2.

Odznaczona na licznych w ystaw ach

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów ce­
ra tow ych  oraz przedsiębiorstwo bu­

dowli betonowych <189>

Giovanni Zuliani i Syn
Centralna Lwów, ul. śk . Piotra 21. Telefon Dr. 858. 

Filie: Stanisławów, ul. Zareańska IB. —  Kraków, ZwiB- 
rzyniec 1 .14. —  Czernione, Bahłiłiofstrassa 28.

Posadzki terrazowe i cementowe, oraz posadzki 
jednolite z masy drzewnej. Wyroby cementowe 
wszelkiego rodzaju. Kanalizacye i odwodnienia 
miast, ulic i budynków. Zbiorniki wodociągowe, 
na ropał, gazowe i odczyszczalne. _  Baseny stu­
dzienne i wodotryskowe. Budowle wodne jako to : mosty 
wodotoki, szluzy i przepusty. Fundamenta maszynowe i 
dla budynków. — Budowle betonowe i betonowo-żelazne 
wszelkiego rodzaju. Kosztorysy i wzory na żądanie gratis.

DOBRY ZAROBEK
d la  Budzi o b r o tn y c h  i s p r y tn y c h .  

Z g ł o s z e n i a : P la c  D ą b r o w s k ie g o  7 , II.

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P.T. Publiczność, 
  że kupiłem od Pana Bratkowskiego ---------

Z A K Ł A D  K Ą P I E L O W Y
I URZĄDZIŁEM Z NAJWIĘKSZYM KQMF912TEM.
Z arazem  d o n o sz ą , i® o p r ó c z  k ąp ie li m in era l­

nych s ą  ta k że  I zw yk łe .
W anna p o rce la n o w a  z  tu s z e m  I. k l. 1‘20 K
P arn ia  z  tu sza m i I. k i. 1'20 K
W anna cynkow a II. ki. 70 h a lerzy . 2381

J. A L B IN  P 0 L L A K  L W Ó W , S K R Z Y Ń S K IE G O  IG.

Skitead! P3(ósSen
S te rc  *5/ S7sk i c  Si
L w ó w , u l. H a lick a  116.
P oleca: Płótna,Weby, Rę­
czniki, Obrusy, Serwety, 
Chustki, Ścierki, Płócien- 
ka, Drelichy, Perkale, Ba­
tysty, Dymki, Zapoty, Hal­
ki, Pończochy, Skarpetki, 
Stołową bieliznę, damską 
i męską w wielkim wy­
borze, Kołdry, Materace, 
Poduszki, Sienniki, oraz 
kompletnie gotowe wy­
prawy ślubne wraz z po­
ścielą od złr. 200. 116

5¥5ałże ń  s iv - a  b e z d z i e ­
t n e  szuka mieszkania za 
omiatanie kamienicy, ulica 
Nabielaka 1, Antoni. x

FIRMA ISTNIEJE 36 LAT.

2Ł 0T E  i SREBRNE

g&IZUTERYE
od n a jtań szych

da najwykwintniejszych.
■ P E R Ł Y a
z a w sz e  na sk ła d z ie
w  w ielk im  w yb orze .

J. Dąbrowski Lwów
ul. Hetmańska 4. S^,

RiARliŚSOLAOĘ
ze świeżych i zdrowych 
o w o c ó w  wyrabianą na 

sposób angielski: 
M 0 R E L 8 W Ą 8 K ( 
MALINOWĄ: z a
JABŁKOWĄ S „  ( 5 k g .
m i e s z a h ą  s „ (
w ozdobnein, blaszanem 
wiadrze, brutto franko do 
każdej stacyi pocztowej,
w y s y ł a  z a  z a l i c z k ą

PAROW A

FABRYKA CliKfHjW
BB&13STADTEBA

W E LWOWIE.
W A m eryce , Anglii i In­
nych krajach kulturalnych, 
m arm olada jako stosun­
kow o bardzo  tania a  przy- 
tem nadzw yczaj zdrowa 
i pożyw na do c h 1 e b a 
i różnych potraw  bywa 
używ aną. (196)

2 0 3  kor. m ie s ię c z n ie
może każdy łatwo zarobić 
Szczegóły darmo i opła- 
tnie na zgłoszenia przez 
Biuro gazet Olszewskiego, 
Lwów, Kilińskiego 1. 88

8 kortu 59 halerzy
w ynosi m iesięczna ra ta  n
los turecki 400 fr. Razer 
37 rat. Do pierwszej rat 
należy dołączyć 3 koro 
na podatek i stemple. Dal 
sze raty po 6 kor. 50 ha 
Losy tureckie mają ro 
cznie 6 ciągnień z tyc: 
najbliższe już 1. lutegc 
Składający pierwszą rat 
ma prawo gry już prz 
ciągnieniu n a j b l i ż s z e i r  
Losy tureckie mają wy 
grane 600, 400, 300 tysię 
cy i t. d. a na każdy io’ 
musi paść najmniejsza wy 
grana w kwocie 232 fi 
Kompletna lista ciągnie: 
losów krakowskich będzi 
w „Gazecie Handlowej 
z 17. b. m. Los turecki n, 
spłaty po 8 kor. kosztuj* 
236 K. Pierwsza rata zpn 
11 koron, dalsze po 8

SCSłflTZi CHfUES
Bom bankowy, Lwów.
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WŁASNOŚĆ SPÓŁKI NIEJAWNEJ. 
Papier i  k b ry la  Io w . Akc Braci Fiałkowskich w LiiaJti


